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W  w yniku  do jrzen ia  w sze regach  NSZ zrozum ienia  konieczności  
sca len ia  wszystk ich  w ys iłków  wojskow ych w Kra ju  — został  dn. 7.III.44 
podp isan y  u k ład  o podp o rząd k o w an iu  i w c ielen iu  NSZ do AK. W m ię­
dzyczasie  jed n ak  w e w n ę trzn e  ta rc ia  w  k ie ro w n ic tw ie  NSZ. doprow a­
dz iły  do tego, że do tychczas  nie zosta ł  dokonany żaden prak tyczny  
k rok  w k ierunku  rea l izac j i  tego uk ładu .  W sku tek  tego akc ja  woiskowa 
NSZ, mimo formalnego p o d p o rząd k o w an ia  — nie była  i n ie  jest przez  
A K  ani k ie row ana  ani kon tro low ana .

Nie mogę to le row ać  dłużej tego stanu szkodliwego dla całości w y ­
siłku  wojskowego, Nie czekając  na  w ykrys ta l izow an ie  się stosunków 
w k ierow nic tw ie  NSZ za rządzam  rozpoczęcie  w c ie lan ia  ich oddzia łów  
do A K  i w tym celu w yznaczam  z pośród  oficerów NSZ p. o, kom en­
danta ,  którem u polecam p rz ep ro w a d z en ie  scalenia .

W zyw am  oddziały  NSZ do karnego p o dporządkow an ia  się w yzna­
czonem u przezem nie  kom endantow i.

K om endant  S. Z, w Kraju 
( — ) B ó r

T t I  w r f 7 i n  k i lku  dni żyjemy w w yją tkow ym  podniecen iu ,
I U W U a J U  Nareszcie!  Nareszcie  nas tąp i ł  tak  długo w m ęce  

okupacyjnych dn i  i nocy o czek iw any  cios w Rze­
szę od strony W ysp Brytyjskich.

Całą  duszą jesteśmy z tym bohatersk im  wojskiem, k tó re  w  nocy 
na  6 cze rw ca  rozpoczęło na jryzykow niejszą  lecz zarazem  d ecydu jącą  
b i tw ę  tej wojny. Nie mamy z łudzeń. W iemy, że będzie  to b i tw a  c iężka  
i ba rdzo  k rw aw a .  Nie o c ze k u je m y  szybkich  rozstrzygnięć .  Mam y jed ­
n ak  pe łn e  zaufan ie  do tw a rd e j  b itności angie lskiego i amerykańsk iego  
żo łn ierza  oraz  do w ybitnych zdolności a l ian ck ich  sz tabowców.

Przez  d w a  la ta  p rzygotow yw ali  anglosascy przyw ódcy  sw ą w ie lk ą  
inw azję .  Szykowali  ją w n iezm ąconym  spokoju, okazu jąc  całkowity  
b ra k  w raż l iw ośc i  na  n ieus tanne  żale, kpiny, groźby i na legania  mające 
przyśp ieszyć  ofenzywę. Szykowali  z w zorow ą  sta rannością ,  w  w ytężo­
nej p racy  wojska i polityków. Dopiero  gdy osądzil i  iż są ca łk o w ic ie  
gotowi i że n adszed ł  w łaśc iw y  czas — dopiero  w te d y  powzięl i  decyzję .



2 M y  tu , w  P o lsc e ,  m a m y  do o d e g r a n i a  sw o ją  ro lę  w  d r a m a c i e  
w o jn y .  R o lę  p i e r w s z o r z ę d n e j  d o n io s ło śc i ,  M i e jm y  n a d z i e j ę ,  że  w 
p r z y g o t o w a n i a c h  do n a s z e g o  W ie lk i e g o  D n i a  -— p o l s k i e  s p o ł e c z e ń ­

s tw o  i p o l s c y  p r z y w ó d c y  o k a ż ą  ty le  sa m o  k a r n o ś c i  i o p a n o w a n i a  p o ­
łą c z o n y c h  z w y t ę ż o n ą  i c z u jn ą  p r a c ą  p r z y g o to w a w c z ą ,  co n a s i  w ie l c y  
a n g lo s a s c y  s p r z y m ie r z e ń c y ,

D o  ty c h  w o j s k  s p r z y m ie rz o n y c h ,  do n a s z y c h  a n g l o a m e r y k a ń s k i c h  
t o w a r z y s z ó w  b ro n i ,  w y w a l c z a j ą c y c h  z w y c i ę s t w o  w  k r w a w y c h  z m a g a ­
n i a c h  j e d n e j  z n a j s t r a s z n i e j s z y c h  b i t e w  h i s to r i i  •— b ie g n ą  z P o lsk i  
p r z e p o jo n e  b r a t e r s k i m  o d d a n i e m  m yśl i  i u c z u c i a  c a łe g o  n ie u g ię te g o  i 
w a lc z ą c e g o  K ra ju .

DZ IA Ł A N I A  W O J E N N E .  P i e r w s z y c h  36 g o d z i n .  G d y  p i -
     sz e m y  te  s ło w a  m i ja  d ru g i  d z ie ń  in w az j i .

W i a d o m o  d o ty c h c z a s ,  że  w o j s k a  a l i a n c k i e  w a l c z ą  o o p a n o w a n i e  w y ­
b r z e ż y  p ó łn o c n e j  F r a n c j i  m ię d z y  S z e r b u rg i e m  i Le H a v r e .  W  r a m a c h  
i n w a z | i  d z i a ł a  11 000 sa m o lo tó w  p i e r w s z e j  l in i i i ,  „ P r z e s z k o d y  n a  w y ­
b r z e ż u  o k a z a ły  s ię  m n ie j  g ro ź n e  n iż  m y ś l e l i ś m y 1* —  o ś w ia d c z y ł  C h u r ­
ch i l l .  J e d n o s t k i  f lo ty  p o lsk ie j  b i o r ą  r ó w n ie ż  u d z i a ł  w  w a lc e .  L o tn i c tw a  
n i e m ie c k ie g o  p r a w i e  n i e  w i d a ć .  A n g lo s a s i  po  r a z  p i e r w s z y  s to su ją  
s z e re g  n o w y c h  w y n a l a z k ó w  w o je n n y c h .  Z a ż a r t e  w a l k i  t o c z ą  s ię  w  
C a en ,  T ro u v i l l e  i D e a u v i l l e .  W y l ą d o w a n o  r ó w n ie ż  n a  w y s p a c h  G u e r -  
n e s e y  i J e r s e y .  L ic z n e  o d d z ia ły  s p a d o c h r o n o w e  w y l ą d o w a ł y  z d a ł a  od 
w y b r z e ż y  c e l e m  o p a n o w a n i a  l o tn i s k  o ra z  z d e z o r g a n i z o w a n i a  k o m u n i ­
k a c j i  i ł ą c z n o ś c i .

S ą d z i ć  n a l e ż y  iż p r z e z  p e w i e n  czas  p o t r w a  je s zcze  s y t u a c j a  n i e ­
jasna .  N a  w i e l u  o d c i n k a c h  s z a l a  z w y c i ę s t w a  b ę d z i e  s ię  w a h a ć .  N i e ­
m i e c k i e  d o w ó d z tw o  p r z y g o to w y w a ło  się  w y ją tk o w o  s t a r a n n i e  do  te j  
w a lk i .  W e  F ra n c j i ,  B e lg i i  i H o l a n d i i  z g r u p o w a n o  o k o ło  60 d y w iz y j  i 
d w i e  t r z e c i e  c a łe g o  n i e m ie c k ie g o  l o tn i c tw a  m y ś l iw s k ie g o ,  D o w o d z ą  tu 
n a j z d o l n i e j s i  n i e m i e c c y  m a r s z a ł k o w i e .  N ie  u l e g a  .w ą tp l iw o ś c i ,  że  n a j ­
b l i ż s z e  d n ie  są  d l a  H i t l e r a  d n i a m i  d e c y d u ją c y m i .  C o p r a w d a  n a w e t  w  
w y p a d k u  n i e u d a n e j  in w a z j i  R z e sz a  w o jn y  w y g r a ć  n ie  m oże ,  le c z  z y ­
s k a ł a b y  z n a c z n e  jej p r z e d ł u ż e n i e ,  a  co za  t y m  id z ie  w z r o s ły b y  — ~ 

w e d łu g  o p in i i  n i e m i e c k i c h  —  s z a n se  z a w a r c i a  h o n o ro w e g o  po k o ju ,  
Z p u n k t u  w i d z e n i a  d o w ó d z t w a  a l i a n c k ie g o  —  d la  c a łk o w i t e g o  p o w o ­
d z e n ia  i n w a z j i  w y s ta r c z y  z o rg a n iz o w a n ie  w  p ó łn o c n e j  F r a n c j i  lub  
B e lg i i  dużeg o  p rz y c z ó łk a .

O d e z w a  p r e m i e r a  M i k o ł a j c z y k a ,  W  k i l k a  g o d z in  po  
ro z p o c z ę c iu  i n w a z j i  n a c z e ln i  w o d z o w ie  i p r e m i e r z y  p a ń s t w  s p r z y m i e ­
rz o n y c h  b ę d ą c y c h  p o d  o k u p a c j ą  w y g ło s i l i  o d e z w y  do s w y c h  n a r o d ó w .  
Do P o l a k ó w  p r z e m ó w i ł  p r e m i e r  M ik o ła jc z y k ,  M. i. p r e m i e r  p o w ie d z ia ł :  
„ P o d k r e ś l a m ,  że  n i e  n a d s z e d ł  j e s zcze  c z a s  d o  o t w a r t e g o  p o w s ta n i a .  
R o z k a z  d z i a ł a ń  b o jo w y c h  o b e jm u je  n a r a z i e  t y lk o  o d d z i a ły  sp e c j a ln e ,  
k tó r y m  p o ru c z o n o  s p e c j a ln e  z a d a n ia .  R e s z t a  n i e c h  w i e r n i e  w y k o r z y ­
s tu je  in s t r u k c j e .  M o m e n t  p o w s z e c h n e j  w a l k i  n a d e j d z i e .  N a le ż y  s ię  do 
n ieg o  p r z y g o to w a ć .  P o l a c y  P o ls k i  P o d z ie m n e j !  U d e r z a j c i e  t a m ,  g d z ie  
p a d n i e  r o z k a z ,  I n n i  n i e c h  w a m  p o m a g a ją  i  s k u p i a j ą  s ię ,  C z e k a j c i e  n a  
o s t a te c z n y  r o z k a z 11.



P o  z d o b y c i u  R z y m u .  P r z e b i e g  o fe n s y w y  a l i a n .  w e  W ło -  O  
s z e c h  j e s t  b a r d z o  z a d a w a la j ą c y .  C o p r a w d a  o f e n s y w a  t a  p r o w a d z o n a  &  

je s t  ty lk o  z a c h o d n im  sk r z y d łe m  fron tu ,  a l e  z a to  s k r z y d ło  to, n a  k tó ry m  
A l i a n c i  s k u p i l i  p o t ę ż n e  s i ły  —  bije  w  N ie m c ó w  jak  t a ra n .

P r z y  p r z e ł a m y w a n i u  „ l in i i  H i t l e r a "  z n ó w  w y r ó ż n i ł  s ię  w  sposób  
sz c z e g ó ln y  k o r p u s  p o l sk i ,  z d o b y w a j ą c  w y j ą t k o w o  n i e d o s tę p n y ,  s t r o m y  
i s i ln ie  u f o r t y f i k o w a n y  m a s y w  g ó rsk i  M - t e  C a i ro  w r a z  z p o ło ż o n y m  u 
jego s tó p  P i e d im o n te .  B y ł  to  p ó łn o c n y  f i l a r  c a łe j  „ L in i i  H i t l e r a ” , K ró l  
a n g ie l s k i  p o d k r e ś l i ł  w a g ę  p o l s k ic h  o s ią g n ię ć  n a d a j ą c  gen .  A n d e r s o w i  
j e d n o  z n a j w i ę k s z y c h  o d z n a c z e ń  a n g ie l s k ic h  —  O r d e r  Ł a ź n i ,  G e n e r a ł  
A n d e r s  je s t  p i e r w s z y m  d o w ó d c ą  a l i a n c k i m  p r z e p r o w a d z a n e j  o b e c ­
n ie  o f e n s y w y  w e  W ło s z e c h ,  k tó r y  o t r z y m a ł  to w y s o k ie  o d z n a c z e n i e  —  
ż a d e n  g e n e r a ł  a m e r y k a ń s k i ,  a n g ie l s k i  i f r a n c u s k i  n ie  z o s ta ł  d o t ą d  w e  
W ło s z e c h  t a k  u h o n o r o w a n y .  /

D o R z y m u  w k r o c z y l i  S p r z y m ie r z e n i  w  n i e d z i e l ę  4.VI. W s z y s tk i e  
w i a d o m o ś c i  n a p ł y w a j ą c e  z R z y m u  p o d k r e ś l a j ą  e n t u z j a z m  z  j a k im  l u d ­
n ość  w ł o s k a  w i t a ł a  w k r a c z a j ą c e  o d d z i a ły  s o ju s z n ic z e .  P o  o p a n o w a n iu  
s to l i c y  W ło c h  —■ a r m i e  s p r z y m ie r z o n y c h  k i e ru ją c  s ię  k u  p ó łn o c y  p o d ­
c h o d z ą  do  C iv i t a v e c c h ia .  I n n a  k o lu m n a ,  z m i e r z a j ą c a  k u  w s c h o d o w i ,  na  
P e s c a r ę ,  z a ję ła  już  T iv o l i .  W o js k a  n i e m i e c k i e  c o fa ją  s ię  b i t e  lecz  
w c ią ż  j e s z c z e  n ie  r o z b i te .

A m e r y k a n i e  w  R o s j i .  N a  f ro n c ie  w s c h o d n im  t rw a ją  z a c i ę t e  
w a l k i  w  re jo n ie  J  a  s s, N ie m c y  p r a g n ą  p r z e s z k o d z ić  R o s ja n o m  w  p r z y ­
g o to w y w a n e j  tu  o f e n s y w ie  n a  R u m u n ię .  N ie  ta  j e d n a k  p r z y g r y w k a  do  
n o w e j ,  d o n io s łe j  a k c j i  w o je n n e j  jes t  n a j w i ę k s z y m  w y d a r z e n i e m  o s ta t ­
n iego  czasu:  n a jw ię c e j  do  m y ś l e n i a  d a j e  p r z y b y c i e  n a  U k r a i n ę  s i ln y c h  
z e s p o łó w  l o t n i c t w a  a m e r y k a ń s k ie g o ,  k tó r e  —  w  o p a r c i u  o w ł a s n e  b a z y  
lo tn ic z e  n a  U k r a i n i e  —  m a  w s p i e r a ć  z a r ó w n o  ro s y j s k i e  w a l k i  f r o n t o ­
w e  j a k  i p r z e p r o w a d z a ć  b o m b a r d o w a n i a  s t r a t e g i c z n e .  J e ś l i  w z i ą ć  p o d  
u w a g ę ,  że  S o w ie ty  d o ty c h c z a s  s ta le  o d m a w i a ł y  d o p u s z c z e n ia  na. sw e  
t e r e n y  j a k i c h k o l w i e k  j e d n o s te k  a l i a n c k ic h  (o d m ó w io n o  A n g l ik o m  z o r ­
g a n iz o w a n ia  b a z  l o t n i c t w a  m y ś l iw s k ie g o  n a  M u rm a n iu ,  zaś  A m e r y k a ­
n o m  —  k o n w o jó w  w o je n n y c h  p r z e z  p ó łn o c n ą  P e r s ję )  —  to o s t a tn i e  
u r z ą d z a n i e  s ię  a m e r y k a ń s k i c h  s i ł  l o tn i c z v c h  w S o w i e t a c h  n os i  c e c h y  
w y d a r z e n i a  z n a m ie n n e g o .  B y ć  m o ż e  w ią ż e  się  to z t a k  s i ln y m  w y c z e r ­
p a n ie m  l o t n i c t w a  s o w ie c k ie g o ,  że  zm u s z o n e  ono z o s ta ło  z w r ó c ić  s ię  po  
t ę  p o m o c .  M o ż e  b y ć  j e d n a k  r ó w n i e ż  o z n a k ą  p o g łę b i a j ą c e j  s ię  w s p ó ł ­
p r a c y  w o je n n e j  m ię d z y  R osją  a  Z a c h o d n im i  A l i a n t a m i .  W  k a ż d y m  r a ­
z ie  —  j a k i k o l w i e k  je s t  p o w ó d  p r z y b y c i a  do Rosji  l o t n i c t w a  a m e r y ­
k a ń s k ie g o  —  z p u n k t u  w i d z e n i a  i n t e r e s ó w  p o ls k i c h  je s t  to  f a k t  b e z ­
w a r u n k o w o  k o r z y s t n y ,  j

K O M U N I K A T  N R . 10 D O W Ó D Z T W A  A.K. z d n ,  31.V .44 r.

N a  W o ł y ń  i u. N a s z e  o d d z i a ł y  w  w y p a d z i e  n a  N ie m c ó w  w  n o c y  
z dn .  18 n a  19,V . z d o b y ły  ckm , 2 m o ź d z ie r z e ,  2 r k m  i k b .  Dn, 23.V. 
p o  t r z y d n i o w y c h  w a l k a c h  z o d d z ia ł a m i  d w u  n i e m ie c k ic h  dyw iz j i ,  b l o ­
k u ją c y c h  re jo n  z g r u p o w a n i a  n a s z y c h  o d d z i a ł ó w  p a r t y z a n c k i c h ,  o d d z ia ły  
t e  z d e c y d o w a n y m  u d e r z e n i e m  p r z e b i ł y  s ię  w  c a ło ś c i  p r z y  m i n i m a l n y c h  
s t r a t a c h  p r z e z  o t a c z a j ą c y  i z a m y k a ją c y  je p i e r ś c i e ń .



4 N a L u b e  l s  z c z y ż n i e .  N iem ieck ie  oddzia ły  podsłuchowe, k tóre  
po  dłuższej obse rw ac j i  wykry ły  naszą  czynną  radiostację,  obsługującą
O .P .3 4 p .p ,  i w d n i u 3 0 . I V .  uderzy ły  na  re jon  ich postoju, zostały w 

b raw urow ym  p rzec iw u d erzen iu  rozbite  i zmuszone do ucieczki .  N iemcy 
s t rac i l i  11 poległych, pozostaw ia jąc  w naszym rę k u  4 n ieuszkodzone  
samochody, w iększą  ilość sp rzę tu  rad io  i radiogonie  najnowszego typu, 
3 pis to le ty  m aszynow e, pistolety, granaty ,  oraz  inny sprzęt  uzb ro jen ia  
i techniczny,

W O JN A  NA ZIEM IACH PO LSKICH. Z w a l k  p a r t y z a n  c-
* ™ ~ *  ~ ~  k i c k .  Dn. 30.IV oddzia ł

pa r ty zan ck i  34 p.p. zaskoczony przez N iem ców  w re jon ie  Białej P o d ­
laskiej  stoczył pom yślną  w alkę,  w której zdobył broń, sprzęt  wojenny 
i 4 sam ochody c ięża row e  i osobowe. N iep rzy jac ie l  s t rac i ł  4 zabitych. 
Dn. 12.V. nasz  oddział  leśny zaa takow ał  koło wsi Ł azów ek  (pow. Soko­
łów) żan d a rm ó w  n iem ieck ich ,  w raca jących  z w y p raw y  karno-rekw izy-  
cyjnej.  3 żandarm ów  zabito ,  sam ochód został  zniszczony, p ien iądze  
zagrab ione  Polakom  — skonfiskowane. To osta tn ie  w ys tąp ien ie  c h a ra k ­
terys tyczne jest d la  s tosunków wiejskich w wie lk ie j  części Polski: 
okupant  nie panuje  nad  terenem , jego załogi po licy jne  czy wojskowe 
s tanow ią  ledw ie  wysepki ,  a teror  w ykonyw ują  spec ja lne  ekspedycje  
lotne. Lasy, pola  i mnie jsze  osady są t e ren em  dz ia łan ia  „ludzi z lasu", 
p o rusza jących  się ze swobodą, w którą  nam  w m iastach  uw ie rzyć  trudno. 
Polska  p a r ty z an tk a  s ta je  w obronie  ludności,  u derza  raz  po raz  w 
ekspedycje  teroryś tyczne,  niosąc wsi ra tu n e k  — lub odwet.

W w a lk ac h  z p a r ty z an tk ą  polską, zg rupow aną  w  B orach T ucho l­
skich n a  Pomorzu, Niemcy strac i l i  w połowie  kw ie tn ia  31 ludzi.  Mimo 
użycia  broni  pancerne j ,  nie zdołali  do trzeć  do głównych b unkrów  leś ­
nych, O becn ie  b lokują  lasy dokoła, ab y  zmusić  oddz ia ły  nasze do 
wyjścia  i p rzy jęc ia  walki.

S k r z y d ł a  a l i a n c k i e  n a d  P o l s k ą .  Po na loc ie  a m e ry k ań ­
skim na Poznań  (9.IV.) w ie lk ie  zak ład y  zbro jen iow e D W M  przen ies ione  
zostały z fab ryk i  Cegielskiego na  W ildz ie  do dawnej fabryk i  pap ie ru  
w C zerw onaku;  z ak ład y  T e lefunken  p rzen ies ione  do słynnego „Fortu  
V II” , skąd usunięto  więźniów.

13.V, rozegra ła  się nad Poznaniem  w a lk a  m iędzy  e sk ad rą  a m ery ­
kańską,  dokonyw ującą  zdjęć fotograficznych a t rzykro tn ie  s i ln ie jszą  
ek ip ą  n iem ieck ich  myśliwców. Mimo w ysiłków  n iem ieck ich  A m e ry k a ­
nie po w y k o n an iu  zadan ia  od lec ie l i  bez s tra t.

Nalot am erykańsk i  na  G dynię  w I połowie k w ie tn ia  w yrządz i ł  
Niemcom wie lk ie  szkody. Na lo tn isku w Rumii zniszczono 2 hangary, 
30 sam olotów  na z iemi i 2 m yśliw ce  w powietrzu . S t ra ty  n iem ieck ie  
ok. 200 zabitych, p rz ew a ż n ie  żołnierzy. Zatokę zam inow ano  tak  sku­
tecznie ,  że do maja ruch s ta tków  nie w róc i ł  jeszcze do normy. K ilka  
s ta tków n iem ieck ich  na jecha ło  na miny i zatonęło .

S a b o t a ż  i d y w e r s j a  k o l e j o w a  w c i ą ż  w z r a s t a j ą ,  
13.V. polskie  oddzia ły  bo jow e spow odow ały  ka tas t ro fę  n iem ieckiego 
pociągu zaopatrzen iow ego  dla  wojska koło D obrom iła  (na l in i i  Przemyśl-



Chyrów). Tegoż dn ia  podłożono minę pod pociąg id ący  na front C  
koło  N iska  (Rozwadów -Przew orsk);  parowóz i 10 wagonów zupeł-  V  
nie rozbitych, Równocześnie  w pobliżu R ozw adow a inny pociąg  (z p a ­
rowozam i) najechał na  minę. W reszc ie  tegó samego dn ia  13,V. m iędzy  
Zagnańsk iem  a K ie lcam i zatrzym ano koło p rzystanku  Sufraganiec  n ie ­
m ieck i  pociąg żywnościowy; s taw ią jących  Opór konwojentów rozbrojono, 
żyw ność  p rze ład o w an o  na w łasne  wozy,

T a k  w każdym  tygodniu podajem y parę  p rzyk ładów  akcji  p rzec iw  
t ran sp o r to w i  n iep rzy jac ie la .  Znaczenie  tych uderzeń  n iosących  poważne  
stra ty ,  a p rzed e  w szys tk im  chaos i zam ęt jest ba rdzo  duże w m o­
m enc ie  gdy Niem cy w ykańcza ją  przygotow ania  do nowej fazy strasz li­
wych  zm agań na  wschodzie.

ZA G R A N I C A  BR A TER SK A  DŁOŃ ZZA OCEANU. Najdonioślej- 
szym d la  Polski  w yda rzen iem  po litycznym  osta t ­

niego czasu — jest Kongres Polonii  Am erykańskie j,  odbyty  28 i 29  maja 
w  Buffalo, w  S tan ach  Z jedn ,  Na o lbrzymi ten  z jazd  przybyło  d w a  
i p ó ł  t y s i ą c a  delegatów, rep rezen tu jących  s z e ś ć  m i l i o n ó w  
A m e ry k an ó w  polskiego pochodzenia .  W szystko co w  Polonii  A m e ry ­
kańskiej  jest znaczne  i w pływ ow e przybyło  do Buffalo d la  dokonania  
w ie lk iego ak tu  politycznego. P rzybyli  k ierow nicy  w szys tk ich  polskich  
organizacyj i zw iązków  w Ameryce, Stu dz ienn ikarzy  p rzysłuch iw ało  
się  obradom. Dopiero  na  t le  potężnej manifes tacji  kongresu \y Buffalo 
rysuje się  w p e łn i  nicość  poczynań  sowieckiej agen tury  księdza  Orle- 
m ańskiego i prof. Langego. .

Sens i cel kongresu w Buffalo najlepie j  odda je  m e m o r i a ł ,  )aki 
kongres złożył na  ręce  P rezyden ta  Roosevelta, Oto k i lka  k luczowych 
zdań  z tego m emoriału :

„A m eryka  nie po trzebuje  w yrzekać  się swych idea łów  i zasad lub 
też  us tępow ać  k tó rem uko lw iek  ze swych A lian tów  przez  w yrażen ie  
zgody na żądania ,  k tó re  s tanowią  pogwałcenie  naszego honoru  lub po ­
czucia  sprawiedliwości . , .  Z w racam y się do Pana ,  Pan ie  P rezydencie ,  
z tą  szczególną prośbą, aby  nie dopuśc ił  Pan do w ciągn ięc ia  S tanów  
Zjedn. w know an ia  p rzec iw k o  Polsce  i Je j  przyszłości  czy to na  w scho­
dzie  czy też na zachodzie... Zajęcie  i za trzym anie  ziem po lsk ich  przez 
w k racza jące  wojska sow ieck ie  byłoby stw orzen iem  faktu  dokonanego, 
k tó ryby  zagroził  przyszłości Europy i byłby  ogólnym zaprzeczen iem  
m oralnośc i  i sp rawied liwości .  Byłoby to w y zw an ie  rzucone  Z jednoczo­

n y m  Narodom.. ,  Odwołujemy się do Pana, Pan ie  P rezydenc ie ,  sb y  nie 
zgadzał  się Pan na żaden  kompromis z honorem i t radycją  A m eryki  i 
aby  nie zgadzał się P an  na fakty, dokonane  przez  n iesp raw ied liw ość  
i gwałt",

T a  pomocna, b ra te r sk a  dłoń w sp ie ra jąca  z poza oceanu nasze 
c iężk ie  zm agania  po lityczne  — jest d łon ią  silną. Polonia  am ery k ań sk a  
jest  jed n ą  z najbardzie j  zw artych  i najl icznie jszych grup ludnościowych 
w  Stanach ,  Je j  w p ływ y  i możliwości polityczne  w A m eryce  są znaczne, 
U ch w a ły  Kongresu^ w Buffalo b ę d ą  n iew ątp l iw ie  dużą pom ocą d la  po l­
skich  wysiłków politycznych.

B racia  nasi  w A m eryce  oddali  swej starej  Ojczyźnie  w ie lk ą  usługę,



6 5 cze rw ca  przyby ł  do W aszyngtonu  P rem ie r  S tan is ław  M ikołajczyk,
7 cze rw ca  P rem ie r  rozpoczął  rozmowy z Prezyden tem  Rooseveltem
i ameryk,  sek re ta rzem  s tanu  do sp raw  zagranicznych. K orespondent 

R autera  w  W aszyngtonie  donosi , że rozm ow y te m. in. dotyczą  dalszych 
prób  w y ró w n an ia  sporu sow.-polskiego p rzy  pośredn ic tw ie  Am eryki.

ANGLIA — PO L S K A  — S O W IE T Y  N a turalny  d la  podziem nego
życia polskiego bieg zdarzeń  

spowodował,  że po raz  p ierw szy  od p a ru  lat czyte ln icy  nie otrzym ali  
w zeszłym tygodniu kolejnego num eru  BI. Dopiero  teraz  m ożemy podać  
w ażne  d la  sp raw  polskich  wyjątk i  mowy Churchilla ,  wygłoszonej 24 ubm.

„W ojska  polskie  w a lczą  u boku naszych  wojsk, a ostatnio w yróż­
niły  się w  sposób zaszczy tny  we W łoszech (oklaski). Wojska polskie  
pod k ie ro w n ic tw em  rosyjskim  walczą  tak że  ze wspólnym wrogiem u 
boku A rm ii  C zerwonej ,  W ysiłk i  nasze  w k ierunku  d o prow adzen ia  do 
w znow ien ia  s tosunków pom iędzy  rządem  polskim w Londynie a  Rosją 
nie da ły  wyników. B ardzo głęboko tego żałujemy, Muszę ponow nie  
zaznaczyć, że is to tny  sk ład n ik  jak iegokolw iek  porozumienia  stanowi 
usta lenie  wschodnie j  g ranicy  Polski i że Polska  w zam ian  za jak iek o l ­
w iek  us tęps tw a  na tym  te ren ie  w inna  o trzym ać  kosztem Niem iec  inne  
terytoria ,  zapew nia jące  jej szeroki dostęp  do m orza  oraz  kraj ojczysty 
dobry, dos ta teczn ie  rozległy i u trzym any w rozsądnych granicach, w 
k tórych na ród  po lsk i  mógłby bezp ieczn ie  się ro zw ijać”.

„Musimy podkreśl ić ,  że w  chwili ,  k iedy  w a lczym y ze w spólnym  
wrogiem, nik t  nie przew yższa  naszych polskich  sprzym ierzeńców  m ę­
stwem, okazyw anym  przez n ich  we W łoszech, a także codzień na  mo­
rzu i w powie trzu  oraz  w bohatersk im  oporze, jak i  ruch  podziem ny 
stawia  Niemcom. Spo tka łem  się tutaj z ludźmi, k tórzy k i lka  dni tem u  
p rzyby li  z Polski.  Są  oni zw iązan i  z obecnym  rządem  Polski w L on­
dynie  i pozostają  pod jego rozkazami.  M ówili  oni o tym, jak dz ia ła  
ruch podziem ny w Polsce pod rozkazam i tego rządu .  Zależy nam 
ogromnie na  tym, a b y  ruch podziem ny nie popadł  w konflikt z n a s tę ­
pu jącą  nap rzó d  a rm ią  rosyjską,  ale żeby jej pom agał .”

Na marginesie  tych  w yw odów  na su w a ją  się n a s tępu jące  uwagi:
1. Przykrym  zdan iem  m owy Church il la  jest d rażn iące  w y m ien ien ie  

na jednej p łaszczyźnie  wojsk n iepodległego rządu polskiego oraz  za- 
c iężnych oddzia łów  zorgan izow anych  w służbie obcych in teresów przez  
obce państwo, Nie jest wykluczone, że jest to zapowiedź  w y w ie ran ia  
nacisku  na  rząd  po lsk i  w k ie ru n k u  „dogadyw an ia  s ię ” nie ty lko  z So­
wietam i,  a le  także  z zorganizow. przez  Sow ie ty  „Patr io tam i Po lsk im i” .

2. Znacznie  ostrożniej niż  w p rzem ów ien iu  lutowym podchodzi  
obecnie  C hurch il l  do sp raw  wschodnich  granic  polskich.  Nacisk  a n ­
gielski na  ustępstwa na rzecz Rosji t rw a  w dalszym ciągu, zn am ienne  
jest jed n ak  że Churchil l  nie  w spom nia ł  już te raz  nic o Linii Curzona.

3. To, że spór p o l s k o - s o w ie c k i  nie został  do tąd  zała tw iony ,  jest 
ze s tanow iska  polskiego rzeczą  d o d a t n i ą ,  a lbow iem  dotychczas n ie  
było dobrych w aru n k ó w  wyjścia  z trudności.  Uw ażam y, że im pew nie j  
i silniej czuć się b ę d ą  Anglosasi na eu ropejsk ich  po lach  b itew  — tym 
tw ardsza  będzie  ich po s taw a  w o bec  zaborczych  apety tów  Rosji. Czas 
dz ia ła  na raz ie  na  naszą  korzyść.



4, B a rd z o  s i ln ie  w y s tę p u je  w  m o w ie  C h u r c h i l l a  p o p a r c i e  A n g l i i  *7  
d l a  n a s z e g o  R z ą d u  n a  E m ig rac j i .  P o n i e w a ż  ten  m o c n y  a k t  lo ja ln o ś c i  '  

a n g ie l ,  z b ie g a  się  z n i e u s ta n n y m i  n a p a ś c i a m i ,  k a l u m n i a m i  i o s z c z e r ­
s tw a m i  k i e r o w a n y m i  n a  n a s z  r z ą d  i n a s z e  w o jsk o  p r z e z  S o w ie ty  —  te 
a k c e n t y  m o w y  C h u r c h i l l a  są  d la  n as ze j  p o l i t y k i  s p e c j a ln i e  c e n n e .

O g ó ln ie  b io rąc ;  n a  p o d s t a w i e  o s ta tn ie j  m o w y  C h u r c h i l l a  o ra z  l i c z ­
n e g o  sz e re g u  in n y c h  o z n a k  m o ż n a  s tw ie rd z i ć ,  iż  o s t a tn im i  cz a sy  s ta n  
m i ę d z y n a r o d o w y  z a t a r g u  ro sy js k o -p o l s k ie g o  p r z e c h y l a  s ię  l e k k o  na  
n a s z ą  ko rzyść .

K R A J  W i o s e n n y  p o ł ó w  r ą k  r o b o c z y c h .  O k u p a n t  p rz y -  
   s t ę p u je  do  p r o w a d z e n i a  w  „ G G ” w i e lk i c h  ro b ó t  f o r ty f ik a ­

c y jn y c h .  R ó w n o c z e śn ie  w c ią ż  w z m a g a  s ię  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  r o b o tn ik a  
d o  R z e s z y —  z w ła s z c z a  n a  o k re s  z b io ró w .  O b a  te z a d a n i a  s p r o w a d z a j ą  
s i ę  do  u c h w y c e n ia  j a k n a j w i ę k s z e j  i lo ś c i  r ą k  r o b o c z y c h  w  k ra ju ,  k tó r y  
b r o n i  s ię  p r z e d  tym  w s z e l k i m i  s p o s o b a m i .  Do p r a c  fo r ty f ik a c y jn y c h  
z a c ią g  p r z e p r o w a d z a  W e h r m a c h t  w e s p ó ł  z a d m i n i s t r a c j ą  —  ale  p o z a  
A r b e i t s a m t e m .  O b w i e s z c z e n i a  w z y w a j ą c e  o c h o tn ik ó w  są c i e k a w e  ja k o  
w y r a ź n e  p r z y z n a n ie  s ię  N i e m c ó w  do w s z y s tk i c h  b e z p r a w i  i g w a ł tó w ,  
s t a l e  s t o s o w a n y c h  w o b e c  z a t r u d n i o n y c h  P o la k ó w ;  p ocóż  b y ło b y  z a ­
r ę c z a ć ,  że  n ie  n a s tą p i  p r z y m u s o w e  w y w i e z i e n i e  do  Rzeszy,  że  t r a k t o ­
w a n i e  b ę d z i e  p r z y z w o i t e ,  że  d r u ż y n a m i  r o b o c z y m i  k i e r o w a ć  b ę d ą  
P o l a c y  —  g d y b y  w s z y s tk ie  d o ty c z a s o w e  d o ś w ia d c z e n ia  n ie  k a z a ły  n a m  
o b a w i a ć  s ię  w ł a ś n i e  p r z e m o c y ,  b ru t a ln o ś c i ,  n a d u ż y ć ?  A le  n a j w a ż n ie j s z e  
d o ś w ia d c z e n i e  5 - le t iy e j  o k u p a c j i  l e ż y  w  cz y m  inn y m :  w c a łk o w i t e j  
p e w n o ś c i ,  że  w s z e lk i e  s ło w a  i p r z y r z e c z e n i a  n i e m i e c k i e  to śm ie c ie ,  
k tó r y m  w ie r z y ć  n ie  w o ln o ,

O b o k  s t a r a ń  o z a c ią g  o c h o tn i c z y  c o ra z  częśc ie j  w y s tę p u je  już 
o b e c n i e  p rz y m u s .  W e  w s z y s tk i c h  p o w i a t a c h  d y s t r y k tu  w a r s z a w s k ie g o  
K r e i s h a u p t m a n n i  n a  o d p r a w a c h  k s ięży ,  n a u c z y c ie l s tw a ,  w ó j tó w  i so ł ­
t y s ó w  w y r a ź n i e  z a p o w ie d z ie l i ,  że  w  r a z i e  n i e w y p e ł n i e n i a  p o t r z e b n e g o  
k o n ty n g e n tu  o c h o t n i k a m i  s to s o w a n y  b ę d z i e  p o b ó r  i r e p re s je .  P r z e c i ę t ­
n i e  1 p roc ,  l u d n o śc i  m a  b y ć  w c ią g n ię ty  do  t y c h  p r a c  fo r ty f ik a c y jn y c h ,  
p o le g a j ą c y c h  p r z e d e  w s z y s tk im  n a  u m o c n ie n i a c h  w z d łu ż  W is ły  (o k ręg  
w a r s z a w s k i ,  r a d o m s k i ,  k r a k o w s k i ) .  N a  w s c h ó d  o d  W is ły  (g łów nie  n a  
l i n i i  Bugu) p r a c e  p o d o b n e  t r w a j ą  o d  d łu ż s z e g o  czasu .  K a ż d y  o c z y ­
w i ś c i e  z d a w a ć  so b ie  m u s i  s p r a w ę ,  że  t a  p r a c a  je s t  n i c z y m  in n y m  jak  
p o m o c n i c z ą  s łu ż b ą  w o j s k o w ą  n a  r z e c z  w r o g a  i że  u d z i a ł  w  b u d o w ie  
n i e m i e c k i c h  u m o c n ie ń  jes t  w s p ie r a n i e m  n i e m ie c k ie j  m a c h in y  w o je n n e j .

O c z y w iś c i e  k o lu m n y  „ B a u d ie n s tu "  ( s łużba  b u d o w la n a )  s t a ją  s ię  
t u  n i e z m i e r n i e  c e n n y m  d la  N i e m c ó w  n a r z ę d z i e m  p ra c y .  N ic  d z iw n e g o ,  
ż e  u r z ą d z i l i  (20.V. w  K r a k o w ie )  „ ś w ię to  B a u d ie n s tu "  n a  k tó ry m  „sam  
F r a n k ” p r z e m a w i a ł  do  s p ę d z o n e l  m ło d z i e ż y  p o l s k ie j ,  u d e r z a j ą c  w  n u ty  
n a r o d o w e  i p a t r i o ty c z n e ,  ( C o p r a w d a  u ż y w a ł  t a k ż e  m n ie j  w z n io s ły c h  
a r g u m e n tó w ,  p r z y rz e k a ją c ,  że  ju n a c y  o t r z y m a ją  d o b re  w y ż y w i e n i e  i 
u b r a n i e  „gdy  ty lk o  w a r u n k i  p o z w o lą " ) ,  N a jo c z y w iś c i e j  z a m ie r z a j ą  
N ie m c y  s z e ro k o  w y k o r z y s t a ć  B a u d ie n s t ,  u ż y w a ją c  go w  te j  l u b  in n e j  fo r ­
m ie  —  d la  c e ló w  w o j s k o w y c h .  W a r t o  p r z y p o m n ie ć ,  że n i e d a w n o  p r z e ­
p r o w a d z o n o  w  s z e r e g a c h  B a u d ie n s t u  w e r b u n e k  do  p o l ic j i  g r a n a to w e j ,  
a  o s t a tn io  w  k i lk u  f o rm a c ja c h  o d b y w a j ą  s ię  ć w i c z e n ia  z b r o n ią  p o d



8 k ierunkiem  ins truk torów  w ojskow ych.  Każdy  w c ie lo n y  do służby 
budowlanej  zachow yw ać  dziś musi na jw y ższą  czujność w obec  p l a ­
nów i zakusów  okupanta .
R ównocześnie  ob ław y i łap an k i  wszelkiego rodzaju sta le  się w z m a ­

gają. W  W arszaw ie  i całym k ra ju  t rw a ją  w ie lk ie  akcje  policyjne, w 
k tó ry ch  w yn iku  sta le  p ew n a  l iczba  osób zostaje sk ie ro w an a  do robót 
w Rzeszy. O s ta tn io  akc je  te  są w y raźn ie  zwrócone  nade  wszystko 
p rzec iw  młodzieży, Legitymacje  szkolne, z aśw iadczen ia  o odbyw aniu  
p rak tyk i ,  różne dowody — są często n ieuw zg lędn iane  p rzez  Niemców. 
U dz ia ł  A rbe i tsam tu  we w sze lk ich  b lokadąch  i ł ap an k ach  (obok Gestapo  
i polic ji krym inalnej)  jest decydujący, Np. z S ied lec  donoszą, że ok, 
połowy m aja  b ran k a  doszła  tam  do b. w ie lk ich  rozmiarów . U k ry w ającą  
się  młodzież  wyłapuje  okupan t  przez b lo k ad y  w ykonyw ane  z udz ia łem  
wojska, żandarm er i i ,  policji  niem ieckiej ,  a n a w e t  i granatowej,

T en  stan rzeczy narzuca  d w a  proste nakazy: 1) ogólnie: w sze lk im i  
sposobam i i si łam i uchylać  się od p racy  na  rzecz wroga, zwłaszcza  
na  rzecz jego armii; 2) p rak tyczn ie :  m ieć w porządku  dokum enty  p r a ­
cy, aby un ik n ąć  kłopotów w razie  b lokady  czy łapank i .

L i t e w s k i e  s n y  o „ a r m i i  n a r o d o w e j "  — s k o ń c z o n e !  
W  końcu m aja  Niem cy a resz tow ali  dowódcę  „armii l i tew sk ie j” Ple- 
chaviciusa,  a oddz ia ły  jego rozbroili ,  t rak tu jąc  b a rdzo  bruta ln ie .  P le-  
chaviciusowi udow odniono  jakoby, że porozum iew ał  się z em ig rac ją  
l i te w sk ą  w  krajach  anglosaskich. P rzy tem  oddz ia ły  jego, stworzone  
d la  w a lk i  z p a r tyzan tką  sow iecką  i bandytyzm em , podjęły  zamiast 
tego dzie ło n iszczen ia  Po laków  — i tu poniosły n iepow odzenie :  p a r ­
ty zan tk a  polska każdorazow o  rozbijała  i r o z b r o i ł a  oddz ia ły  
L itwinów. Okaza ło  się więc ,  że Niemcy u z b ra ja ją c  L itw inów  — zbroili  
nasze  oddziały!

Równoczen ie  w Snowie (pow. N ieśwież) za n iesu b o rd y n ac ję  w o bec  
Niemców został rozw iązany  ba ta l ion  b ia ło rusk ie j  „samoobrony" a żoł­
n ierze  w ys łan i  do Rzeszy na  roboty, Może i b ia ło rusk ie  nadzie je  na  
a rm ię  u boku N iem iec  p rzeży w a ją  już zmierzch?

W A R S Z A W A  N o w y  m o r d ,  W  okresie  18 — 22 maja
. około 500 w ięźn iów  P aw iaka ,  mężczyzn i ko­

b ie t  zostało s traconych w  ru inach ghetta . P a ru se t  w ięźn iów  w y w ie ­
ziono. T a  nowa o lbrzym ia  zb rodn ia  w s trząsnę ła  potężnie  W arszaw ą ,  
w zm agając  w olę  odwetu.

SP R O S T O W A N IE .  W  nr, 19-44 B.I. z dn, 12.V. p odana  została  
n o ta tka  o „ukaran iu  ch łos tą  burm is trza  W ołom ina  za w ys ług iw anie  się  
Niemcom  i paskow anie  węglem ". Z u b o lew an iem  s tw ie rdzam y, że 
B.I, został  w prow adzony  w błąd ,  N ap ad  na bu rm is trza  m ia ł  c h a ra k te r  
rabunkowy,

ww


